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Samorządowcom Wielkopolskim składamy najserdeczniejsze 
życzenia z okazji obchodzonego 27 maja Dnia Samorządowca.

Przekazujemy Państwu słowa uznania, szacunku i podzięko
wania za codzienny trud i zaangażowanie w pracę dla dobra 
społeczności lokalnych regionu. Od Waszych umiejętności, wy
zwolenia społecznych inicjatyw, budowania więzi m iędzy ludź
mi i skupiania ich wokół wspólnych spraw zależy przyszłość 
naszych Małych Ojczyzn.

Kiedy W ielkopolska weszła do grona regionów Zjednoczonej 
Europy, szczególna i wyjątkowa jest rola, jaką  mają do speł
nienia samorządy. Nowa sytuacja stanowi dla nas szansę i w y
zwanie. Jesteśmy głęboko przekonani, że samorządowcy W iel
kopolski są do tych zadań dobrze przygotowani.

W tym szczególnym dniu życzymy Koleżankom i Kolegom 
wiele satysfakcji z podejmowanych działań, możliwości realiza
cji planów i zamierzeń, a przede wszystkim  uznania i sympatii 
m ieszkańców naszego regionu. Praca w samorządzie to trudna 
służba dla innych - niech będzie w niej jak  najwięcej dobrych 
chwil.

Paweł Arndt Stefan Mikołajczak
Przewodniczący Sejmiku Marszałek
Województwa Wielkopolskiego Województwa Wielkopolskiego

Muzeum Pierwszych Piastów na Lednicy otrzym ało najwyższe nagrody za najciekawsze przedsięwzięcia m uzeal
ne W ielkopolski w  roku 2003 -  za w ystawę „Ostrów Lednicki. Powrót do przeszłości” oraz za książkę „W ielko
polski Park Etnograficzny w  Dziekanowicach”. 27 maja w  małym skansenie w  Lednicy odbędzie się doroczne  
spotkanie sam orządowców regionu.

Widmo upadłości?
Podczas ubiegłotygodnio- 

wego posiedzen ia Kom isji 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
radni Sejmiku Województwa 
W ielkopolskiego w n iosko
wali do Zarządu Wojewódz
twa o wypracowanie i reali
zację polityki właścicielskiej 
wobec podległych mu szpi
tali. Szczególny niepokój 
członków komisji budzi sy
tuacja Szpitala Zespolonego 
w Lesznie, rosnące zadłuże
nie i brak realnego progra
mu naprawczego. Jak poin
formował dyrektor Departa
mentu Zdrow ia Urzędu 
Marszałkowskiego dr Jacek 
Bornakowski, zadłużenie 
leszczyńskiego szpitala ro
śnie niepokojąco szybko: w 
końcu I kwartału 2003 było 
to 20,28 min zł., w końcu 
2003 roku - 22,86 min zł, a 
w  końcu I kwartału 2004

ju ż 25,4 min.zł. Do prawie 
20 min zł. wzrosły tzw. zo
bow iązania wym agalne, 
które w końcu minionego 
roku stanow iły ju ż  34% 
rocznych przychodów. Do
szło do tego, że zobowiąza
nia wymagalne Szpitala Ze
spolonego w  Lesznie są dziś 
równe sumie długów  
wszystkich pozostałych 31 
jednostek ochrony zdrowia 
prowadzonych przez samo
rząd wojewódzki.

Poziom zadłużenia w sto
sunku do wartości szpitala 
osiągnął fatalny wskaźnik 
/ok.0,6/.Dyrekcja placówki 
pokrywa ponoszone straty 
uszczuplając pokaźnej w ar
tości kapitał w łasny szpita
la. Z analizy Departamentu 
Zdrowia wynika, że mimo 
wyjątkowo niekorzystnej sy
tuacji finansowej pracowni
cy szpitala leszczyńskiego 
mają nadal najwyższe prze
ciętne wynagrodzenie mie-

Średnie w ynagrodzenie miesięczne w  szpitalach wojewódzkich
2003 2004

WSZ Konin 1729,28 zt 1721,55 zł

SW Poznań 1850,67 zt 1843,07 zł

SZ Kalisz 1897,60 zt 1893,71 zł

SZ Leszno 2041,30 zt 2264,59 zł

ciąg dalszy na stronie 4

Leczyć racjonalnie i niedrogo
Rozmowa z dr. Jackiem Łukomskim 
dyrektorem Szpitala Wojewódzkiego w Poznaniu

- Jaka jest pańska recep
ta na uzdrowienie chorego 
systemu ochrony zdrowia? 
Z pytaniem zwracam się do 
dra Jacka Łukomskiego - 
chirurga, byłego wiceprezy
denta Poznania, wieloletnie
go eksperta do spraw zdro
wia Banku Światowego, le
karza, menedżera i dyrekto
ra Szpitala Wojewódzkiego 
w stolicy Wielkopolski .

-  Pozornie - odpowiedź na 
to pytanie jest prosta. Nikt 
nie ukrywa, że w kraju p ie
niędzy publicznych na 
ochronę zdrowia jest szcze
gólnie mało. W Polsce na 
ten cel przeznacza się 4 
proc. Produktu Krajowego

Brutto - na W ęgrzech 7 
proc., w  Czechach 8 proc. 
W ypada jednak  przypo
mnieć, że we wszystkich  
krajach narzeka się na to, 
że fundusze na ten cel są 
zbyt niskie... Skoro jes te 
śmy biedni, trzeba stworzyć 
system odpowiadający na
szym możliwościom finan
sowym. Musi to być system 
racjonalny i niedrogi...

-  Czy tani oznacza zły?
-  Niekoniecznie. Trzeba

skupić się na tym, by leczyć 
skuteczniej - nie poprzez 
wysokie ceny za usługi m e
dyczne, lecz poprzez stwo
rzenie mechanizmów ogra
niczających np. kierowanie

pacjentów do szpitali. Tym 
czasem, jeśli lekarz rodzin
ny w Polsce zaczyna sam 
diagnozować swego pod
opiecznego - to za wykona
nie przepisanych mu ba
dań, płaci z własnej k iesze
ni. Jeżeli kieruje pacjenta 
do specjalisty lub szpitala - 
to m ów iąc kolokw ialn ie 
„zdejm uje sobie kłopot z 
głowy” . Lekarze specjaliści 
często zachowują się po
dobnie. Nie krytykuję leka
rzy, lecz zwracam uwagę na 
ugruntowane fakty w co
dziennej praktyce. Lekarze 
zachowują się w ten sposób,

ciąg dalszy na stronie 4

Wybraliśmy liderów 
samorządności

Podczas codziennych przedsięwzięć samorządowych 
spotykam y wielu energicznych i  aktywnych działaczy, 
spolegliwych radnych, skutecznych i  życzliwych urzędn i
ków. Zabiegani wokół codziennych spraw nie zawsze p o 
trafim y docenić ich zaradność, pośw ięcenie lub  trwanie 
na służbie społeczności m iast, gm in, powiatów. M ało k to  
pam ięta o D n iu  Samorządowca, przypadającym 27 maja. 
W obec dość powszechnego, krytycznego spoglądania na 
organa władzy, n ie sposób ustrzec się od uszczypliwości 
na tem at świętowania, gdy organizowana je s t chwila 
podkreślająca prace społeczników.

W W ielkopolsce Dzień Samorządowca je s t zawsze wy
różniany przez samorząd województwa a spotkania za 
służonych samorządowców mają oryginalną oprawę.

W tym roku  spotkanie przedstaw icieli 226 gm in i  35 
pow iatów  W ielkopolski odbędzie się 27  maja na terenie 
M uzeum  Pierwszych Piastów w Dziekanowicach, k tóre  
potoczn ie  nazywane je s t Lednicą (od wyspy i  jeziora ). Już  
samo m iejsce spotkania podkreśla charakter u h on oro 
wania p racy  radnych, działaczy i urzędników. Szczególną 
chwilą tego dnia będzie ogłoszenie wyników plebiscytu  
W ielkopolan na najlepszego samorządowca. P lebiscyt za 
in icjow ał p o  raz pierwszy w kw ietniu br. M arszalek W o
jewództwa i zaprosił do współpracy „Gazetę Poznańską” 
oraz w ielkopolskie tygodniki.

W p leb iscycie uczestn iczyli m ieszkańcy W ielkopolski, 
którzy na podstawie kuponów  drukowanych  w dzienn i
ku oddali swój g los na cenionego samorządowca oraz 
wypełnili rubryk i z uzasadnieniem swej rekom endacji 
dla kandydata do honorow ego tytułu.

D oroczny p leb iscyt m ia ł na celu popularyzację aktyw
nośc i oraz istotnych starań radnych, działaczy sam orzą
dowych i urzędników  pracujących w adm in istracji sam o
rządowej m iast, gm in  i powiatów. Organizatorzy p leb i
scytu - poprzez pub likacje  w m ediach - kierow ali szcze
gólne zainteresowanie na osoby o wysokim m orale, za
biegające o tworzenie warunków dla rozw oju społeczno
ści obywatelskich. O aktywnym wsparciu p leb iscytu  
przez m edia świadczą także pa tronaty  TV P  3 i Radia 
„M erkury”.

Plebiscytowa akcja była jednocześn ie okazją do pod su 
mowań osobistych dokonań radnych, działaczy i urzęd
ników. Samorządy m iast gm in  i pow iatów  podczas p leb i
scytu znalazły znakom itą okazję do popu laryzacji lok a l
nych postępów  społeczno-ekonom icznych lu b  prezentacji 
sposobów  łagodzenia problem ów , będących często sk u t
kiem  przekształceń ustrojowych. (bis)
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KONCERTY, MAJÓWKI

Na powitanie UE
Z okazji wejścia Polski do 

Unii Europejskiej w m ia
stach i gm inach regionu 
zaplanowano wiele im prez 
kulturalnych, sportowych i 
rekreacyjnych. W iele z tych 
wydarzeń organizował bądź 
w sp iera ! Urząd M arsza ł
kowski W ojewództwa W iel
kopolsk iego. U roczystości 
organizowane przez sam o
rząd województwa pod ha
słem „Europa nasz wspólny 
dom ” zainaugurowało 30 
kw ietnia w Pałacu Działyń- 
skich w  Poznaniu spotka
nie partnerskich regionów, 
z którym i współpracuje w o
jew ództw o  w ielkopolsk ie. 
Przybyli przedstaw ic iele: 
Hrabstwa Vasternorrland, 
H rabstw a V asterbotten , 
Obwodu Charkow skiego, 
Obwodu Poludniow o-K a- 
zachstańsk iego, Kraju 
Zw iązkowego Hesji, H rab
stwa Notingham shire, Kra
ju  Zw iązkow ego Dolnej

Prezenty od delegacji regionu Emilia- Romagna. Pamiątkowe zdjęcie przy europejskim  obelisku.

Saksonii, Regionu Bretanii, 
Kraju Związkowego Bran
denburgii oraz z Regionu 
Emilia-Rom agna.

Tego samego dnia w  Te
atrze W ielkim  z udziałem  
gości zagranicznych, władz 
wojewódzkich, parlam enta
rzystów, członków W ielko
polsk iej Rady In tegracji 
Europejsk iej, p rzedstaw i
cieli samorządu, gm in i po
wiatów, m łodzieży ze szkol
nych klubów europejskich 
odbyło się uroczyste spo
tkanie, któremu przyśw ie
cało hasło „W ielkopolska - 
region Unii Europejskiej” . 
Odczytany został list Ro
mano P rod fego  do m iesz
kańców  W ielkopolsk i, w 
którym  Przewodniczący Ko
misji Europejskiej w ita na
sze województwo wśród re
gionów UE. Przewodniczący 
delegacji każdego z regio
nów wygłosili krótkie prze
m ów ien ia, a następnie

Uroczyste podniesienie flagi euro
pejskiej przed siedzibą Urzędu Mar
szałkowskiego.

Na schodach Teatru Wielkiego kon
certowała orkiestra dęta Kopalni 
Węgla Brunatnego w  Koninie.

m arszałek Stefan M ikołaj
czak wręczył gościom  za 
granicznym  okolicznościo
we plakiety przygotowane z 
okazji akces ji Polski do 
Unii Europejskiej.

Po części oficjalnej goście 
w ysłuchali IX Sym fonii 
Ludwika van Beethovena a 
następnie przeszli pod 
gm ach Urzędu M arsza ł
kowskiego, gdzie po w ystą
pien iu  m arszałka przy

dźwiękach „Ody do radości” 
w wykonaniu Górniczej O r
kiestry Dętej z Konina, na
stąpiło uroczyste podn ie
sienie flag - Narodowej, Wo
jew ództw a W ielkopolskiego 
i Unii Europejskiej oraz od 
słonięcie tablicy upam ięt
niającej wejście W ielkopol
ski do rodziny regionów  
Europy. Szef biura bezp ie
czeństwa narodowego M a
rek Maciej Siwiec przeka
zał, życzen ia dla wszyst 
kich W ielkopolan od Prezy
denta RP Aleksandra Kwa
śniewskiego. W organizacji 
uroczystości i wykonaniu 
pam iątkowego obelisku do
pomógł Bank PKO BP S.A

W dniach 1 -2 maja go
ście z regionów  partner
skich u czestn iczy li w 
„W ie lk op o lsk ie j M ajówce 
Europejskiej” , m. in. w Do
brzycy, P leszew ie, G o łu 
chowie. Zw iedzili w iele in 
teresujących miejsc w Wiel- 
kopolsce, m iędzy innymi: 
Katedrę i Stary Rynek w 
Poznaniu, Gniezno, Ostrów 
Lednicki oraz Kórnik. M l

REGION
Ster na sukces

13 maja odbyło się inau
guracyjne posiedzenie Regio
nalnego Komitetu Sterujące
go ds. rozwoju regionu. Po 
zakończeniu obrad Komite
tu, odbyła się konferencja, 
organizowana przez Urząd 
Marszałkowski i M inister
stwo Gospodarki, Pracy i Po
lityki Społecznej, poświęco
na omówieniu Zintegrowa
nego Programu Operacyjne
go Rozwoju Regionalnego.

Regionalne Komitety Ste
rujące powołane zostały we 
wszystkich województwach. 

»Są to ciała opiniodawczo - 
doradcze reprezentujące róż
ne środowiska społeczne, 
tworzące tzw. panele eksper
tów, działające przy zarzą
dach województw. Ich rolą 
jest w pierwszej kolejności 
przeanalizowanie i zaopinio
wanie Zarządowi Wojewódz
twa komponentu regionalne
go Zintegrowanego Progra
mu Operacyjnego Rozwoju 
Regionalnego i komponentu 
regionalnego Uzupełnienia 
ZPORR oraz propozycji 
zmian jego treści, a w dalszej 
kolejności rekomendowanie 
Zarządowi Województwa listy 
projektów kwalifikujących 
się do wsparcia z europej
skich funduszy struktural
nych w  ramach ZORR, zgod
nie z kierunkami polityki re
gionalnej i założeń strategii 
rozwoju regionalnego.

W ramach konferencji 
przedstawione zostały m ię
dzy innymi zasady działania 
i zadania Komitetów Sterują
cych oraz procedury oceny, 
wyboru i monitorowania 
projektów w ramach ZPORR.

(na)

W Unii 
na razie bieda

W drugim  numerze 
„Monitora” jako wkładki 
do gościnnego „Głosu 
W ielkopolsk iego” w raca
my jeszcze do niedawnych 
uroczystości związanych z 
przystąpien iem  do Unii 
Europejskiej. Zaglądamy 
też do wioski Unia pod 
Strzałkowem, ponoć jed y
nej m iejscowości o tej na
zwie w naszym kraju. Je
steśmy ju ż w  Unii, ale 
większość problemów za
braliśmy tam ze sobą. 
Jak poradzi sobie samo
rząd województwa z nara
stającym lawinowo zadłu
żeniem szpitala w Lesznie 
? Czy Unia pomoże nam 
w ograniczeniu bezrobo
cia ? A może pomocny 
okaże się bezpośredni 
lobbing radnych Sejmiku 
Wojewódzkiego w europej
skim parlamencie - w y
biera się tam bowiem nie
małe ich grono ? Piszemy 
też o potrzebie współpra
cy samorządów, zwiększa
jącej szanse na pozyska
nie unijnych funduszy.

JACEK BARTKOWIAK

Wielkopolska - Brandenburgia
Kraju Brandenburgia, Barbara 
Richstein, szef Kancelarii Berlina, 
Andre Schmitz i wicemarszałek 
Kazimierz Kościelny. Dotychcza
sowa współpraca między regiona
mi opierała się przede wszystkim 
na wymianie doświadczeń m. in. 
w zakresie rolnictwa, edukacji, 
planowania przestrzennego oraz 
uczestnictwie Wielkopolski w pre
zentacjach podczas międzynaro
dowych targów i wystaw. Bran
denburgia jest naszym partnerem 
w realizacji rozpoczętego w 2002 r. 
Wspólnego projektu „Innowacyjna 
Wielkopolska”. Projektowane ob
szary współpracy to: ochrona śro- 

x dowiska, rolnictwo, transport, 
j  ochrona zdrowia, sport i turysty- 
5 ka oraz inicjowanie współpracy 
| przedsiębiorstw. (oj)
N

„Trójstronny program współ
pracy pomiędzy województwem 
Wielkopolskim Brandenburgią i 
Berlinem” podpisano w Poznaniu

w przededniu akcesji Polski do 
Unii Europejskiej. Pod deklaracją 
podpisy złożyli: minister sprawie
dliwości i spraw europejskich

Co na poniedziałkowej sesji sejmiku?
W najbliższy poniedziałek od

będzie się XXII sesja Sejmiku Wo
jewództwa Wielkopolskiego. W jej 
trakcie radni rozpatrzą między in
nymi wniosek grupy radnych w 
sprawie odwołania marszałka 
oraz prawdopodobnie wybiorą no
wego Skarbnika Województwa

Wielkopolskiego. Jerzego Sierżan
ta ma zastąpić na tym stanowisku 
Elżbieta Kuzdro-Lubińska. Po
nadto wysłuchają wyjaśnień Wiel
kopolskiego Komendanta Woje
wódzkiego Policji oraz członków 
Młodzieży Wszechpolskiej w spra
wie próby zastraszenia działaczy

tego Stowarzyszenia. Radni zajmą 
się również proponowanymi przez 
Zarząd zmianami w „Wieloletnim 
planie inwestycyjnym dróg woje
wódzkich województwa wielkopol
skiego finansowanych z subwen
cji drogowej oraz Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalnego

Szreniawa
z ministerstwem

Ministerstwo Rolnictwa i Roz
woju Wsi zadeklarowało wspie
ranie działań Muzeum w Szre
niawie na terenie kraju, w 
przedsięwzięciach międzynaro
dowych oraz udzielaniu mu po
mocy finansowej. Porozumienie 
podpisano w obecności Krysty
ny Łybackiej, Ministra Edukacji 
Narodowej i Sportu, wielkopol
skich parlamentarzystów oraz 
pracowników Muzeum w Szre
niawie.Marszałek Województwa 
Wielkopolskiego podpisał w tej 
sprawie z Ministrem Rolnictwa i 
Rozwoju Wsi Wojciechem Olej
niczakiem, porozumienie doty
czące woli wspólnego prowadze
nia Muzeum Narodowego Rol
nictwa i Przemyślu Rolno - Spo
żywczego w Szreniawie. (oj)

w latach 2003- 2007 oraz zamie
rzeń inwestycyjnych finansowa
nych z Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego w latach 
2007- 2013”. Zmiany te wynikają 
z faktu, że w latach 2002- 2003 
zostały zmniejszone nakłady na 
realizację zadań inwestycyjnych.



SEJMIK WIELKOPOLSKI

WIELKOPOLSCY RADNI KANDYDUJĄZ sejmikudo europarlamentu?
Na listach komitetów wybor

czych startujących do Parla
mentu Europejskiego znaleźli 
się również obecni radni Sejmi
ku Województwa W ielkopol
skiego. Postanowiliśmy przybli
żyć ich sylwetki, a jednocześnie 
zapytać jak widzą swoją dzia
łalność w Parlamencie Europej
skim.

Izabe la
Dylewska

startująca z list SLD-UP. Ma 
36 lat, wykształcenie wyższe. 
Przez wiele lat zawodniczka, 
trenerka i działaczka Klubu 
Sportowego „Posnania”, dzia
łaczka Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego i Polskiego 
Związku Kajakowego oraz Klu
bu Sportowego „Stomil” w Po
znaniu. Przewodnicząca Komi
sji Edukacji i Nauki, członek 
Komisji Ochrony Środowiska i 
Gospodarki Wodnej, Komisji 
Kultury oraz Komisji Kultury 
Fizycznej i Turystyki. Zdobyw
czyni dwóch brązowych medali 
olimpijskich i wielu medali mi
strzostw świata i Europy.

„W Parlamencie Europejskim 
chcę zająć się tym, na czym się 
znam i czym się interesuję, czy
li edukacją i sportem. Jedną z 
Komisji -  bodajże z numerem 
17 -  jest komisja edukacji, 
młodzieży, sportu i mediów. 
Przede wszystkim interesuje 
mnie współuczestnictwo w two
rzonych przez nią programach, 
które również będą wykorzysta
ne u nas w Polsce i w Wielko- 
polsce. Programy te muszą 
uwzględniać nasze potrzeby i 
nasze warunki, abyśmy mogli 
je maksymalnie wykorzystać. 
Tak by to euro, które przyjdzie 
z Unii po dodaniu naszej zło
tówki zostało wydane zgodnie z 
naszymi oczekiwaniami i ocze
kiwaniami naszej młodzieży. 
Myślę, iż nie można się roz
drabniać i obiecywać nie wia
domo czego. Trzeba mówić o re
aliach i skupić się na konkret
nych zadaniach by zrobić to 
dobrze. Dla mnie tym zadaniem 
jest sport i edukacja.”

a
 Zb ign iew  

C zerw iński

startuje z listy PiS. Ma 43 la
ta, wykształcenie wyższe. Pro
wadzi własną działalność go
spodarczą. W sejmiku jest 
przewodniczącym Komisji Bu
dżetowej, członkiem Komisji 
Rewizyjnej oraz Komisji Rodzi
ny, Polityki Społecznej i Zdro
wia Publicznego.

„Sądzę, że mogę kandydować 
do Parlamentu Europejskiego z 
dwóch powodów. Pierwszy to 
taki, iż zasadniczym partnerem 
w realizacji budżetu unijnego 
będą samorządy a zwłaszcza 
samorząd województwa. Wiedza 
wyniesiona z prac samorządu 
województwa a zwłaszcza Ko
misji Budżetowej może być z 
pożytkiem dla Polski użytkowa
na w pracy komisji kontroli bu
dżetu Unii Europejskiej. Dru
gim powodem jest moje przeko
nanie, że w Parlamencie Euro
pejskim powinni znaleźć się lu
dzie, którzy przede wszystkim 
będą stawiali na polskie intere
sy, którzy będą się starali do
prowadzić do tego żeby Unia

była przyjaznym miejscem ko
egzystencji europejskich naro
dów, a nie superpaństwem za
rządzanym przez komisarzy z 
Brukseli.”

startuje z listy PSL. Ma 46 
lat, wykształcenie wyższe. Do
świadczony samorządowiec, 
aktywny uczestnik zmian w 
kierunku budowania mocnych 
samorządów i społeczeństwa 
obywatelskiego. Jest obecnie 
członkiem Zarządu Wojewódz
twa Wielkopolskiego odpowie
dzialnym za obszar edukacji i 
nauki oraz rynek pracy oraz 
radnym Sejmiku W ielkopol
skiego. Jest również członkiem 
Naczelnej Rady Zatrudnienia z 
ramienia Konwentu Marszał
ków Województw. Uczestniczy 
w pracach trzech komisji sejmi
ku: Edukacji i Nauki, Budżeto
wej oraz Komisji Strategii, Roz
woju Regionalnego i Współpra
cy Międzynarodowej.

„Zadbać o Polskę - o narodo
we i państwowe interesy Polek i 
Polaków.

Chcę wspólnej Europy obok 
biało-czerwonej flagi i Mazurka 
Dąbrowskiego. Chcę Polski w 
Europie, gdzie będzie nasza 
wiara, kultura i język. Chcę sil
nych samorządów w Europie 
Ojczyzn.

Walczyć o równe warunki dla 
Polski w Unii Europejskiej. Nie 
tylko o równe dopłaty dla rolni
ków i ochronę polskiej ziemi, 
ale również równe warunki dla 
gospodarki - szczególnie dla 
małych i średnich przedsię
biorstw, równe warunki dla Po
lek i Polaków na rynku pracy, 
równe warunki ochrony i szan
se na zatrudnienie dla bezro
botnych oraz równe warunki 
godnego życia dla emerytów i 
rencistów. Szczególnie chcę za
biegać o priorytet dla edukacji 
tak, aby każdego było stać na 
dobre wykształcenie.

Chcę pracować wspólnie w 
Grupie Partii Ludowych i Euro
pejskich Demokratów (obecnie 
EPP-ED ma najwięcej, bo 232 
posłów w Parlamencie). Swoje 
stanowisko uzgadniać z polski
mi posłami. W Parlamencie Eu
ropejskim musimy umieć się 
porozumieć. Zgoda buduje, a 
niezgoda rujnuje.”

Przem ysław
P iasta

startuje z listy LPR. Ma 25 
lat, publicysta prasy narodo
wej. Od 1996 członek stowarzy
szenia Młodzież Wszechpolska. 
Członek-zalożyciel LPR i orga
nizator jej struktur w woje
wództwie wielkopolskim. Wice
prezes okręgu wielkopolskiego i 
członek Rady Politycznej LPR. 
Przewodniczący Klubu Rad
nych Ligi Polskich Rodzin Sej
miku Województwa Wielkopol
skiego. Członek Komisji Budże
towej i Komisji Strategii, Roz
woju Regionalnego i Współpra
cy Międzynarodowej.

„Członkostwo w Unii Euro
pejskiej jest faktem. Rzeczywi
stość już pokazuje, kto miał ra
cję. Nie ci, którzy pchali nas w 
objęcia biurokratów z Brukseli, 
lecz ci nieliczni, którzy wskazy

wali na alternatywne dla Polski 
możliwości rozwoju. Polska po
trzebuje przedstawicieli, którzy 
w Parlamencie Europejskim bę
dą konsekwentnie, ale i kompe
tentnie bronili naszych racji. 
Dlatego Liga Polskich Rodzin, 
która jako jedyna ostro opowie
działa się przeciw niekorzystnej 
dla Polski integracji z UE, czu
je się zobowiązana do walki o 
narodowy interes także w no
wych warunkach. Zgodziłem 
się kandydować, gdyż mam 
świadomość, iż doświadczenie 
zdobyte w samorządzie woje
wódzkim może być przydatne w 
PE. W sytuacji, gdy głównie od 
samorządów zależy poziom wy
korzystania funduszy struktu
ralnych szczególnie istotny jest 
monitoring i stymulacja pozy
skiwania środków. Jeśli nie 
uruchomimy wszystkich na
szych możliwości absorpcyj
nych, bilans ekonomiczny 
członkostwa Polski w UE okaże 
się nie tylko niekorzystny, lecz 
wręcz przytłaczający.

Ważnym zadaniem, które bę
dę realizował w PE jest także 
walka o polski byt narodowy i 
integralność terytorialną pań
stwa. Szczególne zagrożenie w i
dzę w niemieckim rewizjoni- 
zmie, wyrażanym m.in. ustami 
środowisk tzw. „wypędzonych”. 
W nowej sytuacji geopolitycz
nej, gdy Polska stała się częścią 
zdominowanej przez Niemcy 
UE, problem ten nabiera nowe
go, niebezpiecznego wymiaru.”

W ojciech  
Z iem n iak

startuje z listy PO. Ma 48 lat, 
wykształcenie wyższe. Jest dy
rektorem Gimnazjum im. Pol
skich Olimpijczyków w Racocie. 
Radny Sejmiku Województwa 
Wlkp. (I i II kadencja), przewod
niczący Komisji Kultury Fizycz
nej i Turystyki, członek Komisji 
Kultury oraz Komisji Edukacji i 
Nauki. Udziela się społecznie 
m.in. jest członkiem Komisji 
Terytorialnej Polskiego Komite
tu Olimpijskiego oraz wiceprze
wodniczącym SZS „Wielkopol
ska”. Odznaczony Złotym Me
dalem za Zasługi dla Polskiego 
Ruchu Olimpijskiego, zdobyw
ca wyróżnienia „Fair Play” 
PKOL i II miejsca w Plebiscycie 
Radia Merkury „Wielkopolanin 
Roku”.

„W Parlamencie jest komisja, 
która pokrywa się z moją ak
tywnością w sejmiku. Jest to 
komisja, która obejmuje edu
kację, młodzież, sport, kulturę 
a ta tematyka jest mi szczegól
nie bliska. Tak się składa, że 
jestem  członkiem 3 komisji: 
przewodniczącym Komisji 
Sportu i Turystyki a członkiem 
Komisji Edukacji i Nauki oraz 
Komisji Kultury. Na co dzień 
pracuję społecznie z młodzieżą 
na jej rzecz, chociażby poprzez 
organizowanie wymiany mło
dzieży czy wyjazdów zagranicz
nych po Europie i po całym 
świecie. Myślę, że moje dotych
czasowe dokonania świadczą o 
tym, że wiele udało mi się zro
bić jak Polska nie była w Unii. 
Teraz myślę, iż możliwości są 
większe.”

Opracował 

WOJCIECH OLSZAK

29 marca podczas XX sesji Sejmiku Województwa Wielko
polskiego grupa radnych złożyła wniosek o odwołanie mar
szałka Stefana Mikołajczaka. Pod wnioskiem złożyli podpi
sy radni z Ligi Polskich Rodzin, Prawa i Sprawiedliwości 
oraz Samoobrony. Zdaniem wnioskodawców nadszedł czas 
weryfikacji poparcia obecnego zarządu wśród radnych sej
miku. Wniosek dyskutowany i głosowany będzie podczas 
poniedziałkowej sesji Sejmiku Wielkopolskiego.Opozycja chce się policzyć
Z Przemysławem Piastą, przewodniczącym 
Klubu Radnych Ligi Polskich Rodzin 
i inicjatorem wniosku o odwołanie marszałka 
rozmawiał Wojciech Olszak

- Co legło u podstaw zło
żenia wniosku o odwołanie 
marszałka Stefana Mikołaj
czaka?

-  Nie chodzi bynajmniej 
o sam ego m arszałka. 
Brzmienie wniosku wynika 
z przepisów ustawy i proce
dur towarzyszących odwo
łan iu  zarządu. Przede 
wszystkim  chodzi o całą 
form ację polityczną i spo
sób sprawow ania w ładzy 
przez tą formację. Pan M i
kołajczak nie jes t akurat 
tutaj jak im ś skrajnym  
przykładem , jednakże fir
muje on swoją osobą poli
tykę Sojuszu Lewicy Dem o
kratycznej . U podstaw  
wniosku o jego  odwołanie 
legła sytuacja polityczna w  
kraju. Boimy się, że panika 
wewnątrz SLD zw iązana z 
nieuniknioną utratą w ła 
dzy przez tą form ację prze
łoży się w  bezpośredni spo
sób na województwo. Chce- 
m y uniknąć czarnego sce
nariusza, w  którym  partyj
ni funkcjonariusze poszu
kując sobie zajęcia na na
stępny okres będą zarzą
dzali w ojew ództw em  nie 
pod kontem  pragm atycz
nych i obiektywnych decy
zji, ale ze względu na w ła
sne potrzeby i zapatrywa
nia.

-  Czy nie będzie to kolej
ny przykład niemocy opo
zycji? Matematyka jest 
przecież nieubłagana a wie
le wskazuje na to, iż opozy
cji nie uda się uzyskać wy
maganych do odwołania 
marszałka 3/5 głosów. Na 
czyje głosy Pan liczy?

-  Rzeczywiście, ustawa 
wym aga od nas osiągnięcia 
3/5 głosów. W iększość ta 
oczywiście nie będzie łatwa 
do osiągnięcia, chociaż sce
nariusz taki nie jes t wyklu
czony. Gdyby było inaczej 
nie sk ładalibyśm y tego 
w niosku. L iczę, że poza 
radnym i LPR wniosek po
prą radni Sam oobrony, 
PiS-u i być może PO, co do 
reszty radnych wołałbym  
się w  tej chwili nie wypo
wiadać. Trwają rozm owy i 
za wcześnie by o tym teraz 
mówić. Przypomnę tylko, iż 
obecny zarząd ju ż  od d łuż
szego czasu nie posiada re
alnej w iększości w  sejm iku, 
co sprawia, iż często zm u
szony jes t szukać oparcia 
w śród k lubów  będących 
w obec niego oficjaln ie w  
opozycji.

-  W praktyce jednak zde
cydowana większość 
uchwał przygotowanych

przez ów jak Pan twierdzi 
mniejszościowy zarząd 
znajduje to poparcie. Jak 
Pan to wyjaśni?

-  Zarząd z reguły znaj
duje oparcie w  Platform ie 
Obywatelskiej lub rzadziej - 
tak jak  to m iało m iejsce np. 
przy uchwalania tegorocz
nego budżetu - całej opo
zycji. Stało się tak dzięki 
uwzględnieniu przez zarząd 
popraw ek składanych 
przez opozycję. Był to 
chlubny wyjątek nie po
twierdzający jednak ogólnej 
sytuacji, w  której zarząd 
ciągle musi szukać w ięk
szości dła swoich projek
tów.

-  Plan minimum doty
czący tego głosowania?

-  Celem m inimum jest 
pokazanie, że opozycja ma 
zwykłą większość. Jeśli tak 
się stanie będzie to ozna
czać, iż form acje opozycyj
ne a w szczególności P lat
form a Obywatelska dojrza
ły do poważnego traktowa
nia spraw państwa i w oje
wództwa. Być może będzie 
to wystarczający sygnał dla 
m arszałka, by dokonał 
przynajmniej rekonstrukcji 
obecnego zarządu.

-  Załóżmy, że wniosek 
uzyska wymaganą więk
szość. Jak wyobraża sobie 
Pan nowy zarząd woje
wództwa i jego polityczne 
zaplecze?

- Myślę, że dalszy scena
riusz jest w  m iarę oczyw i
sty. Obecna opozycja z całą 
pewnością zaproponuje no
wy zarząd oparty na szero
kim  konsensusie ponad 
podzia łam i politycznym i. 
Nowy zarząd na pewno nie 
powstanie bez w cześn ie j
szych uzgodnień na płasz
czyźnie programowej, gdyż 
tylko porozum ienie o takim 
charakterze może wchodzić 
w  grę. Tylko taki zarząd bę
dzie w  stanie sprawnie re
alizować cele i zadania w o
jew ództw a. Szczególn ie 
chodzi mi tutaj o zrzucone 
na barki samorządu prze
wozy regionalne oraz pro
blemy, z jak im i borykają 
się w ielkopolskie szpitale 
czy szerzej służba zdrowia. 
Te dwa palące społecznie 
zagadn ien ia  w ym agają  
konsensusu ponad podzia
łami. W ym agają także- a 
raczej przede w szystk im - 
szerokiego społecznego po
parcia. Takiego poparcia z 
pewnością nie jes t w  stanie 
zapewnić zarząd opierający 
się głównie na SLD.

-  Dziękuję za rozmowę.
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Widmo upadłości?
ciąg dalszy ze strony 1

sięczne wśród kadry w oje
wódzkich szpitali zespolo
nych.

Zdaniem  radnego Zb i
gn iewa Czerw ińskiego 
/przewodniczącego Komisji 
Budżetowej Sejm iku/- na 
tle podobnych placówek w o
jew ódzk ich  leszczyński 
szpital jest bardzo źle zarzą
dzany: „Wykazuje m.in. ra
dykalnie w iększe koszty. 
Zastanawiają znaczne stra
ty wykazywane tam, gdzie 
podobne szpitale osiągają 
dochód”. W ykazując rosną
ce straty stacji dializ, szpi
tal pozbywa się potencjalnie 
dochodowego oddziału. 
Tymczasem jeden z podsta
wowych leków  /erytropo- 
etynę/, kupowano tam o 
15-18 % drożej niż w znacz
nie mniejszych placówkach.

„Czy to nie było celowe dzia
łanie, by doprowadzić do 
pryw atyzacji? Grozi nam 
utrata kontraktów na per
spektyw icznie najlepiej 
opłacane procedury, pozo
stanie z balastem długów i 
szp ita lam i-w ydm u szkam i, 
za których ogrzewanie trze
ba będzie płacić. Inny w a
riant to całkowite przejęcie 
szpitala przez firmy, które 
ju ż teraz wykupują długi” - 
alarmował radny Czerwiń
ski. - Jeśli nie podejm iemy 
natychm iastowych działań, 
to na ratowanie tego szpita
la potrzebne będą ogromne 
środki, bo nie ma szansy na 
przedłużenie jego istnienia 
bez interwencji z zewnątrz” .

W opinii w icem arszałka 
Zbign iewa W inczewskiego 
/członka rady społecznej 
leszczyńsk iego szpitala/ 
przedłożony w ostatn ich  
dniach program naprawczy

nie daje szans wyjścia z 
kryzysu: „Zakłada on co 
prawda osiągnięcie ju ż w 
tym roku efektu finansowe
go w wysokości 18,7 min zł, 
jednak mało realna jest jego 
realizacja. Wystąpienie do 
NFZ z roszczeniem o zrefun
dowanie poniesionych przez 
szpital wydatków z tytułu 
tzw. ustawy 203 /przewidy
wany skutek finansowy to 
10,44 min zł./ jest sprawą 
długotrwałą, a efekt końco
wy niepewny. Podobnie jak 
wyegzekwowanie od w oje
wody i ministra zdrowia na
leżności za dyżury medycz
ne za okres od czerwca 
1996 do grudnia 1998, co 
dać ma 342 tys.zł. Niestety, 
nie widać chęci ani próby 
dostosowania placówki do 
potrzeb m ieszkańców regio
nu. Zam iast prowadzenia 
w łasnej dzia ła lności p ro

gram zakłada oddawanie w 
obce ręce potencjalnie do
chodowych oddziałów” .

Według radnego Z.Czer
w ińskiego dodatkowy n ie
pokój budzi brak zdecydo
wanych działań rady spo
łecznej szpitala,, która zado
wala się życzeniowymi pro
gramami, przedstawianymi 
przez dyrekcję placówki. 
„W niosków , m ających na 
celu uzyskanie pomocy ze
wnętrznej ze strony samo
rządu wojewódzkiego nie 
można traktować poważnie, 
dopóki nie zostanie przed
staw iony realny program  
naprawczy - dodaje Czer
wiński. - Szpital Zespolony 
w Lesznie pełni istotne 
funkcje społeczne w  połu
dniowej Wielkopolsce, dla
tego nie możemy się biernie 
przyglądać jego upadkowi” .

JACEK BARTKOWIAK

Można leczyć racjonalnie 
i niedrogo

ciąg dalszy ze strony 1

bo tak ustawił ich obowią
zujący system.

-  Może być inaczej?
-  Może. W latach 80- 

tych, w Danii wprowadzono 
system punktowy, prem iu
ją cy  lekarzy rodzinnych, 
którzy kierowali mniej pa
cjentów  do szpitali. Ilość 
przyjęć, w  ciągu dwóch lat 
spadla o 31 proc. Lekarz ro
dzinny jest najważniejszym 
ogniwem w systemie ochro
ny zdrowia. To on jest naj
bliżej swego podopiecznego 
i to on odpowiada za jego 
zdrowie.

-  Ja też czuję się związa
na ze swym lekarzem ro
dzinnym, ale jeśli w nocy 
zachoruję, pojadę prosto do 
szpitala.

-  Nie jest pani jedną oso
bą, która tak myśli. Szpital 
W ojewódzki w Poznaniu 
działa całą dobę. Kiedy w 
styczniu  lekarze rodzinni 
protestowali - nikt nie zapy
tał marszałka województwa, 
czyli organu założycielskie
go naszej lecznicy, ani nas 
w szpitalu o zgodę. Po pro
stu zakomunikowano nam, 
że to robimy. Nie można by
ło odwrócić się od potrzebu
jących pomocy, ale ten stan 
trwa do dziś. Nie ogłoszono 
kto jest odpowiedzialny za 
opiekę nocną i w czasie 
świąt... Ludzie przychodzą 
„na Lutycką” i mówią bez 
ogródek - wy jesteście od te
go, by nas przyjąć.

Szpital Wojewódzki 
pracuje, a to znaczy, że tak 
może być. Godzi pan ogień z 
wodą w interesie pacjen
tów?

-  Ładnie powiedziane, ale 
tak nie można pracować w 
n ieskończoność. P rzepro
w adziliśm y głęboką re 
strukturyzację. To był trud
ny i bolesny dla zespołu 
proces. Liczymy każdą zło 
tówkę, ale kiedy już, ju ż 
mamy wyjść na prostą - 
okazuje się, że znów jes te 
śmy „ w dołku” , a finansowa 
pętla się zaciska. W I kwar
tale tego roku wykonaliśmy

więcej procedur (wartości 2 
min zł) niż przewiduje na
sza umowa z Narodowym 
Funduszem  Zdrowia. Nie 
mogliśmy odmówić leczenia 
chorym. Działania ratowni
cze i pomoc doraźna pogrą
żają nas.

Jeszcze w 1999 r. za przy
jęcie pacjenta na oddział ra
tunkowy otrzym ywaliśm y 
40 zł. Teraz ryczałt nie po
krywa nawet 30 proc, kosz
tów. W 1999 roku na tym 
oddziale leczyliśmy 30 tys. 
chorych, w 2003 roku - 46 
tys., w tym roku przyj m ie
rny nie mniej niż 50 tys. Do 
szpitala stale trafiają ludzie 
przew lekle chorzy, zan ie
dbani, w podeszłym wieku. 
Bardziej wym agający p ielę
gnacji, opieki niż leczenia. 
Leżą tygodniami. Rodziny - 
zaabsorbowane pokonywa
niem codziennych trudno
ści po prostu nie interesują 
się losem tych pacjentów, 
nie ma ich jak  wypisać... 
Bywa często, że wysokospe
cjalistyczny szpital pełni ro 
lę najbardziej kosztownej 
opiekunki na świecie. Nie 
będę rozwijał tego wątku, 
bo sprawa jes t znana, a 
szpital pozostaje w klinczu. 
Czy można wyrzucić podle
czonego pacjenta, przed 
którym zamyka się drzwi je 
go w łasnego domu? Nie 
można, ale czy w tej sytu
acji szpital nie pow inien 
otrzymywać zwrotu kosztów 
przetrzym yw ania takiego 
pacjenta od np. jego  rodzi
ny? Moim zdaniem pow i
nien. Mówi się, że inflacja 
jest niewielka i to prawda, 
ale pod tą niewielką inflację 
ustawia się też koszty pro
wadzenia szpitala. Nie ro
sną one niestety proporcjo
nalnie do wydatków. Dla 
domowych budżetów pod
wyżki cen mediów są bole
sne. Dla dużego szpitala, 
podwyżka cen wody (w Po
znaniu o 25 proc.!) to ciężar 
trudny do udźwignięcia, a 
tak się stało i musimy sobie 
z radzić.

-  Szpital Wojewódzki nie 
tylko działa, ale także się

rozwija. Wprowadza nowe 
metody leczenia, wiele od
działów przebudowano. 
Jest czysto, wygodnie, po 
prostu europejsko. Skąd te 
minorowe nastroje?

-  Menedżer wykonując 
swą pracę nie może podda
wać się nastrojom. Profesjo
nalne działania wykluczają 
raczej takie stany, ale nie 
jestem  robotem ... Bywają 
sytuacje wzruszające, ale 
częściej mnie ponosi.

-  Kiedy pana dyrektora 
ponosi?

-  Wtedy, kiedy mówi się o 
gospodarce rynkowej, a w 
ochronie zdrowia - działa 
odwrotnie. Producentowi 
nikt nie narzuca wykonania 
limitu np. 500 par butów i 
ani jednej więcej, jeżeli lu 
dzie chcą te buty kupować i 
je  kupują. Nam narzuca się 
limity. Jeżeli wykonam w ię
cej zabiegów - nie mieszczę 
się w wartości kontraktów. 
Mamy przyzwoite wyniki le
czenia, ale nie możemy le
czyć więcej, chociaż są cho
rzy. Jesteśmy karani za do
brą pracę. Prowadzim y 
maksymalnie ekonomiczną 
gospodarkę lekami, mate
ria łam i m edycznym i - to 
m.in. atuty naszego szpita
la, ale przed długami się nie 
obronimy. Ceny świadczeń 
kontraktowanych w  NFZ się 
obniża, a to oznacza, że im 
więcej pracujemy, tym niż
szą stawkę otrzymujemy za 
procedury. To błędne koło...

-  Jakie jest wyjście z tej 
sytuacji?

-  Decentralizacja służby 
zdrowia jest jednym  z pod
stawowych warunków. J e
steśmy szpitalem sam orzą
du wojewódzkiego i na tym 
poziom ie - jeżeli tylko pań
stwo stworzy ku temu w a
runki - wypracujemy m eto
dy współpracy najbardziej 
korzystne dla pacjentów i 
zgodne z regułami ekono
micznymi.

-  Dziękuję za rozmowę.

OLGA KUNZE

OPŁATY ZA KORZYSTANIE ZE ŚRODOWISKA

Poprawiamy za własne pieniądze
Regularne wnoszenie opłat 

na konto bankowe Wielkopol
skiego Urzędu Marszałkowskie
go za tzw. korzystanie ze środo
wiska, to jeden z wielu obowiąz
ków nałożonych na prowadzą
cych działalność gospodarczą a 
korzystających ze środowiska. 
Również osoby fizyczne /tj. nie 
będące przedsiębiorcami w myśl 
prawa o działalności gospodar
czej/, których działalność wy
maga pozwolenia na wprowa
dzanie substancji lub energii do 
środowiska oraz pozwolenia 
wodnoprawnego na pobór wód 
w rozumieniu przepisów ustawy 
Prawo Wodne, winny wnosić 
opłaty i przedkładać na ten te
mat informacje odpowiednim 
organom.

Powyższe obowiązki wynikają 
z ustawy Prawo ochrony środo
wiska z 27 kwietnia 2001 r. /Dz. 
U. Nr 62, poz. 627 z 2001 r. z 
późn. zmianami/. Zgodnie z cy
towaną powyżej ustawą opłaty

ponoszone są za wprowadzanie 
gazów lub pyłów do powietrza, 
ścieków do wód lub do ziemi, 
pobór wód i składowanie odpa
dów. Wysokość opłat za korzy
stanie ze środowiska jest uzależ
niona od ilości i rodzaju gazów 
bądź pyłów emitowanych do 
środowiska, ilości i jakości po
bieranej wody /oraz od tego czy 
pobrano wodę powierzchniową 
lub podziemną i sposobu wyko
rzystania/ i odprowadzanych 
ścieków oraz składowanych od
padów. Stawki opłat są zmienia
ne każdego roku, a ich wielkość 
jest publikowana w Dzienniku 
Urzędowym Rzeczypospolitej 
Polskiej Monitor Polski.

Opłatę za korzystanie ze śro
dowiska należy naliczać wg w/w 
stawek samodzielnie i wnosić ją 
na rachunek Urzędu Marszał
kowskiego w systemie kwartal
nym, do końca miesiąca nastę
pującego po upływie każdego 
kwartału. W ponoszeniu opłat

są odstępstwa: nie musi wnosić 
opłat przedsiębiorca, którego 
wyliczona wielkość opłat nie 
przekroczy 200,00 złotych w 
okresie rozliczeniowym. Opłaty 
poniżej 200 zł nie zwalniają jed
nak z przedkładania stosownej 
informacji o czym poniżej.

W celu ujednolicenia systemu 
i weryfikacji prawidłowości nali
czonych samodzielnie opłat, ko
nieczne jest przesyłanie do Mar
szałka Województwa Wielkopol
skiego i Wojewódzkiego Inspek
tora Ochrony Środowiska /do 
wiadomości/ materiału wykazu
jącego informacje i dane wyko
rzystane do ustalenia wysokości 
opłaty. Wykaz, na podstawie 
którego ustalono opłaty za skła
dowanie odpadów, podmiot ko
rzystający ze środowiska przed
kłada także wójtowi, burmi
strzowi lub prezydentowi miasta 
właściwemu ze względu na miej
sce składowania odpadów. W/w 
informacje należy przesłać w

wykazach opartych o wzory dru
ków opublikowanych w Rozpo
rządzeniu Ministra Środowiska 
z 26.06.2003 r. /Dz. U. Nr 113, 
poz. 1075 z 2003 r./. Oprócz 
przedkładania w/w informacji 
podmioty gospodarcze winny 
prowadzić aktualizowaną co 
kwartał ewidencję korzystania 
ze środowiska zawierającą 
wszelkie dane co do wielkości i 
ilości.

Brak wnoszenia opłat albo 
wniesienie opłaty w wysokości 
nasuwającej zastrzeżenia spo
woduje wymierzenie przez Mar
szałka opłaty w drodze decyzji, 
na podstawie ustaleń własnych 
bądź ustaleń z kontroli przepro
wadzonej przez inspektorów 
WIOŚ. W trudnej sytuacji stawia 
się przedsiębiorca, który nie po
siada wymaganych prawem de
cyzji na korzystanie środowiska 
/odpowiednich pozwoleń/, po
nieważ ponosi opłaty podwyż
szone o 100%.

Zwolniony z opłat jest: pobór 
wody dokonywany na potrzeby 
przerzutów wody, energetyki 
wodnej, pod warunkiem zwro
tu takiej samej ilości wody, co 
najmniej nie gorszej jakości, 
wprowadzanie ścieków do zie
mi poprzez rolnicze wykorzy
stanie ścieków /jeśli w  posia
daniu prowadzącego taką dzia
łalność jest pozwolenie wodno- 
prawne/, zrzut do środowiska 
wód chłodniczych i wód z obie
gów chłodzących, jeżeli ich 
temperatura nie przekracza 
+26 st. C. Opłaty za korzysta
nie ze środowiska to jedno z 
wielu obciążeń podatkowych, 
jednak mając to na uwadze na
leży podkreślić, że wpływy z ty
tułu opłat stanowią przychody 
odpowiednich funduszy ochro
ny środowiska i gospodarki 
wodnej. Inwestując w poprawę 
stanu środowiska i czerpiąc z 
funduszy ochrony środowiska 
jesteśmy beneficjentami wła
snych pieniędzy przeznaczo
nych na opłaty za korzystanie 
ze środowiska.

MIROSŁAW KĘDZIORA
Konto op łatow e:
U rząd M arsza łko w sk i
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JEDYNA TAKA W POLSCEUnia w pokrzywach
Do Unii nie dociera ani 

kolej, ani autobus, chociaż 
od roku w ieś ma asfaltową 
drogę. To zasługa sam o
rządow ców  ze S łupcy i 
Strzałkowa, którzy w  porę 
zor ien tow a li się, że ich 
Unię naw iedzać będą liczni 
dziennikarze i ek ipy telew i
zyjne. Faktycznie. Reporte
rzy zw ęszyli tem at i przed 1 
m aja przyjeżdżali do W iel
kopolskiej Unii z całej Pol
ski.

Drzwi do dom u najstar
szej m ieszkanki Unii Jan i
ny Królikowskiej się nie za 
m ykały. M ieszka z synem , 
który ma 53 lata i roboty 
n igdzie może znaleźć. Pra
cował parę lat u wnuka 
hrabiego Chrzanowskiego, 
ale dzierżaw a mu się skoń
czyła. -  Syn nie m a żadne
go papieru , żadnego za 
św iadczenia. Nic. Z mojej

Od lewej: sołtys Józef Banasik, Małgorzata Gawlak I Józef Gawlak.

renty teraz żyje -  opow iada 
pełna energii pani Janina.

-  Ja też pracow ałam  u 
Chrzanowskich, ale przed 
II wojną. Jako dziecko p ie
liłam  ogródek, a potem , ja k  
m iałam  1 5 - 1 6  lat w  polu 
robiłam , snopki w iązałam  i 
pyrki zbierałam . Przed w o j
ną

to był s p o ry  m ajątek,
430 hektarów , ale cu 

dów  nie było. B ieda była 
w ielka, pyrki nie chciały 
róść, bo gnoju nie było, 
chłop pole nawoził śm ie
ciam i, byle czym . Matka 
w staw ała o 6 rano, żeby 
skrobać pyrki i na blasze 
upiec, żeby dać chłopom  
zjeść. C h leb? Często  go 
brakowało. D ziedzic z p ie
n iędzm i i dwa m iesiące za 
legał. Jego żona um arła  
m łodo. Zbudow ał je j i 
krew nym  w ie lką  kaplicę. 
Po trzebow ał p ien iędzy . 
Ładn ie tam  jes t. Teraz 
ksiądz przyjeżdża co n ie
dziela i m sze odpraw ia. 
Jeden  reporter mnie tam 
zaw iózł i zd jęcie zrobił, a 
przecież ja  nie ksiądz...

W 1946 roku m ajątek 
hrabiego został rozparcelo
wany. M inim um  15 rodzin 
z niego żyło. Dali nam  po 7 
czy 8 hektarów. M ielim  go 
spodarki, ale bez maszyn. 
Nawet konia nie było, ani 
woza. T rzeba  było pożyczać

od gospodarzy , a potem  
przez 3 dni odrabiać. Plecy 
i ręce strasznie bolały. Nie 
m ożna było  po nocach  
spać.

W  latach siedem dziesią
tych, za G ierka ludzie po- 
sprzedaw ali z iem ię PGR- 
om. M łodzi nie chcieli zo 
stawać na wsi, a ci

przyuczen i do pracy
w polu u dziedzica, zo 

staw ali w  czw orakach . 
W szyscy m ieli pracę, na 
czas zapłacone, no i depu
tat był. M leko dawali, kar
tofle też. Nawet trzynastka 
była i prem ie eksportowe. 
W szystkie obory, chlewnie 
i ow czarn ie  by ły  pełne 
zw ierzą t. Dziś praw ie 
wszystko stoi puste. Za 
grody, gdzie w ypędzało się 
cielaki, porozkradane, po- 
rżn ięte na złom . M łodzi nie

m ają pracy, chodzą i b iorą 
co popadnie, żeby m ieć na 
piwo i papierosy.

Żeby PGR-y przetrwały, 
to i pałac by zrobili, bo ju ż  
zaczęli jego  rem ont. Nie do
kończyli. Teraz w szystko 
się w ali i porasta krzaka
mi. Szkoda. P iękny był. 
Dziś pałac i stajn ie są ru 
iną a park porastają po
krzywy.

-  Rok tem u na tych u n ij
nych polach, zw łaszcza na 
pagórkach nic nie urosło, 
w szystko  w ypa liło . D uże 
n iezad ow o len ie  w yw o ła ła  
decyzja  w ojew ody , k tóry 
dał 35 zł u lgi tym  ro ln i
kom , k tórzy  w ystąp ili o 
kredyt z powodu suszy i 
n ieurodzaju . Ci, k tórzy le

Ślady świetności Unii zaciera czas I ludzka niedbałość..

piej gospodarzyli p ien iędz
mi, a też m ieli wypalone 
przez słońce pola, nie do 
stali nic. Takie

n ie sp ra w ie d liw e  decyzje
drażn ią ludzi i w ystaw ia

ją  w ładzy złe św iadectwo -  
m ów i un ijny sołtys, Józe f 
Banasik. -  Z czego ludzie 
m ają żyć? Kilku jes t bezro
botnych, kilku rencistów . 
Jak kto m a 400 złotych  
renty, to i na opał nie star
czy. Bierze rower i do lasu 
po gałęzie idzie. W ęgiel ku 
puje się na raty.

-  Sołtysem  jes tem  od 
1978 roku. Razem  z w ó j
tem tu dem okrację zak ła
dałem . Poprzedn ia  rada 
nie była najlepsza, ale ta 
ostatn io  w ybrana  ostro  
w zięła  się do roboty. G m i
na dobrze się prowadzi. Ma 
porządnego wójta, mocno 
się stara o unijne p ien ią
dze na oczyszczaln ię i d ro
gi. W  gm innych obiektach 
pozakładano nowe, eko lo
giczne kotłownie. W Strzał- 
kow ie w ybudowano kanali
zację i halę sportową. Coś 
pięknego powstało. Ludzie 
są bardzo aktywni. W  są
siedniej wsi, w  Krępkowie 
pobudow ali sam i rem izę. 
To  n ie by ła  fuszerka. 
S trop  izo low any, ładny 
dach i w ygodny w yjazd na 
drogę. Nawet w óz strażacki 
kupili sam i, ale wysłużył 
się. T era z  dosta li nowy. 
W łasna straż jes t ch lubą 
wsi i sołtysa. I p iękną as
fa ltow ą drogę też sam i so 
bie zbudowali, kawałek po 
kaw ałku . Żadna  w ieś w  
gm inie nie robi tyle spo
łeczn ie co sołectw o Kręp- 
kowo, do k tórego należy 
w ieś Unia.

Chociaż ziem ia  w  okolicy 
słaba i nie w idać, żeby lu 
dziom  się przelewało, go 
spodarstw a są zadbane. W  
ogródkach  kwiaty, m aszy
ny poustaw iane, a podw ór
ka w ygrabione. W dom ach 
id ea ln ie  czysto . W oda i 
szczotka w iele nie kosztu 
je . W szystko zadbane. Ła
zienka u państwa G aw la
ków ładn iejsza niż w  n ie
jedn ym  m ieszkaniu  w  b lo 
ku. -  W ie pan co, nasza 
w ieś skrom na, m alu tka, 
nawet nie m a chodników  
ale papierka nigdzie pan 
nie znajdzie, zauw aża pani

Droga do Unii w  gminie Strzałkowo tak wygląda tylko od wielkiego święta... Na 
zdjęciu kolejka sam ochodów przed powiatowym  festynem.
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K rólikow ska. Po śm ieci 
przyjeżdżają  regu larn ie 2 
razy w  m iesiącu i zab iera
j ą

Przy kilku obejściach  w i
dać zgrom adzone cegły i 
kam ien ie na fundam ent. 
W ielu roln ików , ja k  tylko 
zarob i w ięcej grosza, b ę
dzie się budować.

W m arcu  tego roku 
agencja w ydzierżaw iała  ko
lejne działki. Zgłosiło się

Kiedyś w  Unii nie brakowało pracy -  
wspom ina Jadwiga Królikowska.

70 chętnych . -  Ja  też 
chciałem , bo tam te pola 
sąsiadu ją z m oim i, ale nie 
poszedłem  na przetarg, bo 
oferow ali nawet 2300 kg 
ziarna za dzierżawę hekta
ra. To  bardzo dużo, zw łasz
cza, że

m iejsca m i je s t piasek...
Ktoś kalku lował i może 

liczył na unijne dopłaty. 
Czy w tedy będzie się im 
opłacało? -  zastanaw ia się 
Banasik.

Tydzień  przed in tegracją 
Polski z Unią Europejską 
ch łop i z Unii i okolicznych 
w iosek  spotkali się na ze 
braniu. -Rozdaw ałem  lu 
dziom  druki w n iosków  o 
dop łaty i dwa razy grubsze 
instrukcje. W cześn iej, żeby 
nie być gołosłow nym  po
szedłem  do agencji i do 
urzędu gm iny w  Strzalko- 
w ie, gdzie je s t  punkt do
radztwa. D opytyw ałem  się 
ja k  to będzie z nam i w  tej 
Unii. N iektóre w iosk i są 
zaliczone do strefy trudne
go gospodarow ania. Tam  
m ożna dostać 34 euro do 
h ek tara  w ięce j, a le n ikt 
tych p ien iędzy nie zobaczy. 
Na 36 ro ln ików , k tórzy 
przyszli na zebranie, nikt 
nie jes t w  stanie tych w a 
ru n ków  spełn ić , u w aża  
sołtys. -  D laczego? Nikt nie 
m a p łyty oborn ikow ej z od 
pow iedn ią izolacją, porząd
nego szam ba, no i nie robi 
się zm ianow ania, tego dziś

nikt nie przestrzega. Zboże 
nie może być częściej na 
tym  sam ym  stanow isku  
ja k  co trzy lata, a m y sie je
m y 10 lat pod rząd. O kopo
wych się nie sadzi, nie ma 
też m otylkow ych . S ieję 
zboże, żeby starczyło na 
hodowlę. Brakuje mi kilku 
hektarów. Może

za dw a, trzy  lata będ zie  lżej,
bo w ejdzie  op ła ta  za 

odłogowanie. Przed nam i 
w ie lka , w ie lka  n iew iad o 
ma. Z tej dop łaty byłaby 
n iezła kasa. Jak  ktoś ma 
50 hektarów, pom noży je  
przez 34 euro, to ładny 
grosz dosta łby co roku. Kto 
w ie, czy nie op łaciłoby się.

Córka G aw laków  kończy 
szkołę w  tym roku i nie wie 
co będzie robić. Syn po za 
w odów ce przesiedział całą 
zim ę w  domu. Teraz po
szed ł doryw czo  sadzić 
drzewka koło nowej drogi. 
A  nie szuka roboty w  Po
znan iu ? Tam  je s t  w iele 
firm , które tygodn iam i 
szukają solidnych  pracow 
ników. -N o  nie, tam nie 
szukał, odpow iada szcze
rze pani M ałgosia. M łody 
Królikowski też nie szuka 
pracy, siedzi w  domu. -  
C zeka  aż ktoś zaw oła ... 
M oże w arto kupić gazetę, 
albo za insta low ać we wsi, 
na przykład

u sołtysa  In ternet
i szukać pracy! Czy gm i

na nie pow inna za fundo
w ać so łtysom  kom pu te
rów? To kopaln ia in form a
cji i w iedzy na każdy te
mat. W  Unii panuje jednak  
marazm .

-  M usim y się z tym pogo
dzić, jakoś to będzie. Nie 
m am y na to żadnego w p ły
wu, m ów i M ałgosia  Gawla- 
kowa. Reporterzy przy jeż
dżają i chcieliby w iedzieć, 
co m yślim y o tej unii, no 
w ie pan, tej europejskiej, 
gawędzi pani Królikowska. 
-  Rok temu, ja k  było refe
rendum , zden erw ow ałam  
się na dziennikarzy, bo co 
innego im m ów iłam , co in 
nego napisali. Najgorsi ci 
co przyjeżdżają  i w idzą ty l
ko zdew astow an y pałac. 
Potem  p iszą  o Unii: 
„straszny dw ór” . Trochę się 
z nas śm ieją. Z ludzi na 
w si łatw o się nab ijać , 
zw łaszcza ja k  ktoś przy jeż
dża na godzinę czy dwie. 
Jakby popracow ał z nam i -  
spo jrza łby na w ieś innym i 
oczam i. Łatwo nam nie by
ło i n ie jest.

ROMAN KAMIŃSKI



O  SAMORZĄD

Od rywalizacji do współpracy
Rozmowa z prof. dr hab. Małgorzatą Słodową-Hełpa z Akademii Ekonomicznej w Poznaniu

-  Pani Profesor, które ze 
wspólnot lokalnych mogą 
najwięcej skorzystać na obec
ności Polski w Unii Europej
skiej?

-  Te wspólnoty, które oka- 
żą się najbardziej konkuren
cyjne, nie tylko w procesie 
pozyskiwania funduszy, ale 
przede wszystkim ich sku
tecznego zagospodarowania. 
Te, które skutecznie pozyska-

i ją  na poszerzonym rynku 
partnerów, odbiorców ofero- 

t wanych produktów lokalnych 
oraz inwestorów. Konkurują 
ze sobą nie tylko firmy, ale 
sektory, regiony itp. Taka 
konkurencyjność musi opie
rać się na dwóch wzajemnie 
powiązanych filarach, efek
tywności i jakości. Rola władz 
lokalnych jest nie do przece
nienia. Unijne wsparcie bę
dzie tym wartościowsze, im 
bardziej będzie uaktywniało 

i miejscowe podmioty, mobili
zowało do montażu środków 
prywatnych i publicznych. 
Kluczem do sukcesu jest 
skuteczna współpraca samo
rządów, przedsiębiorców, 
banków, wielu instytucji po
zarządowych wyzwalająca 
inicjatywy lokalne. Efektów 
wykorzystania funduszy 
strukturalnych nie można 
mierzyć jedynie w katego
riach finansowych. Działają
ce w gminie i regionie insty
tucje i organizacje powinny 
zatem tworzyć swego rodzaju 
układ wzajemnie powiązany, 
którego celem jest sterowanie 
rozwojem, promowanie, ini
cjowanie i kontrolowanie po
stępu oraz oddziaływanie na
otoczenie zewnętrzne.

- Co wartościowsze w tym 
procesie - rywalizacja, czy so
lidaryzm wspólnot?

-  Nie przeciwstawiałabym

M a łg o rza ta  S ło d o w a-H e łp a
jest profesorem Akademii Ekonomicz

nej w Poznaniu, specjalistą w zakresie 
polityki regionalnej, autorem wielu pu
blikacji m. in. dotyczących zróżnicowa
nia polskich regionów, kształtowania ich 
zdolności absorpcyjnych do korzystania 
z funduszy UE, zasad tworzenia oraz 
wdrażania regionalnych i lokalnych 
strategii. Uczestniczyła w projektach 
UE realizowanych w Polsce m.in. we 
współpracy z DG Agroprogress Interna

tional z Bonn, była konsultantem Rządowego Centrum Stu
diów Strategicznych, Brytyjskiego Funduszu Know-How, 
Fundacji na Rzecz Rozwoju Polskiego Rolnictwa. Jest laure
atką indywidualnej nagrody Ministra Edukacji Narodowej, 
oraz prestiżowych konkursów krajowych i regionalnych, m. 
in. nagrody Instytutu Macieja Rataja oraz Fundacji „Polska 
Wieś 2000”. Współpracuje z licznymi samorządami lokalny
mi, instytucjami pozarządowymi.

tych pojęć. Rywalizacja we 
wszystkich dziedzinach ma 
swoje pozytywne strony, sta
nowi swego rodzaju „doping”. 
Pod warunkiem wszakże, że 
jest to rywalizacja „zdrowa”. 
Takie konkurowanie podmio
tów zabiegających o różnego 
typu korzyści, w tym o dostęp 
do środków finansowych mo
że mieć również negatywne 
skutki. Dlatego tak ważne 
jest kreowanie współpracy 
regionalnej i eliminowanie 
niezdrowej konkurencji. Ist
nieją bowiem uzasadnione 
obawy, że w polskich warun
kach na różnych poziomach 
samorządu mogą występować 
silne tendencje do tworzenia 
systemów działających bar
dziej restrykcyjnie niż pobu
dzająco. Przed tym należy 
ostrzegać, nieustannie przy
pominając, że zgoda budu
je..., że różnice interesów za
wsze istnieją, ale konieczne 
jest szukanie kompromisów, 
„docieranie poglądów” we
wnątrz regionu, i mówienie 
na zewnątrz wspólnym gło
sem. Tak rozumiana rywali
zacja może być zaczynem so
lidaryzmu.

Jak mobilizować do 
wspólnych przedsięwzięć?

-  Solidaryzmu nie tworzy 
się nakazowo. Niezbędny jest 
proces oddolnych inicjatyw 
wspieranych przez władze re
gionalne. Coraz większa wie
dza o wymogach i warunkach 
uzyskania pomocy, winna 
mobilizować do wspólnych 
przedsięwzięć. Perspektywa 
uzyskania środków UE była 
w Polsce głównym czynni
kiem determinującym po
wstanie wielu związków 
gmin, ale doświadczenia w 
zakresie wykorzystywania 
prywatnych źródeł finanso

wania inwestycji są jeszcze 
niewielkie.

Bardzo pożądane są pro
gramy lokalne, nawet sołec
kie. Nie zastąpią one jednak 
inicjatyw subregionalnych. 
Potencjał społeczno-gospo
darczy większości gmin jest 
bowiem zbyt mały, aby nawet 
przy najlepszym programie 
rozwoju, mogły wprowadzać 
rozwiązania zgodne z zasadą 
optymalnego wykorzystania 
zasobów. Systemy współpra
cy powinny być dopasowane 
do skali przedsięwzięć i moż
liwości uczestniczących w 
nich podmiotów.

Gdzie w Wielkopolsce 
szukać animatorów działań 
najbardziej pożądanych 
punktu widzenia wspólnot?

-  Szukać trzeba wszędzie, 
również poza regionem, a na
wet krajem. Potrzebni są ani
matorzy wpływający na kre
atywność wspólnot, wzmac
niający ich potencjał rozwo
jowy. Potrzebna jest współ
praca ze środowiskiem na
uki, instytucjami pozarządo
wymi. Poszukiwania te nale
ży zawsze zaczynać i kończyć 
na „własnym podwórku”. Lo
kalne społeczności mają bo
wiem przewagę nad najlep
szymi konsultantami ze
wnętrznymi, najlepiej prze
cież znają słabe i mocne stro
ny swojego regionu, jego 
szanse i zagrożenia. Potrafią 
uruchomić własna drogę roz
woju, najlepiej wykorzystując 
lokalne uwarunkowania, w 
tym zasoby rzeczowe, finan
sowe, tradycje oraz wartości 
kulturowe. Oddolne inicjaty
wy i zaangażowanie społecz
ności lokalnych wokół idei 
rozwoju regionalnego dają też 
szanse na złagodzenie ich 
skutków społecznych. Stwa
rzają warunki dla wszystkich 
podmiotów, które angażują 
się w ten proces. Wiąże się to 
z przejęciem przez nie odpo
wiedzialności za koncepcje, 
które są wynikiem lokalnych 
inicjatyw. Jak wskazuje do
świadczenie jest to dobry 
sposób, aby roszczeniowe po
stawy zmieniać na partner
skie, aby przezwyciężać de
presję gospodarczą i bierność 
społeczną.

-  Czego symptomami są 
pierwsze „bankructwa samo
rządów?

-  To zjawisko budzi ogrom
ny niepokój. Jego przyczyny 
są złożone i wymagają indy
widualnych analiz. Niewątpli
wie wpływ mają tu uwarun
kowania systemowe, niedo
statki polskiej decentraliza
cji. W tym kontekście nie po
winno ono zaskakiwać. Więk
sze niż wcześniej możliwości 
finansowania przedsięwzięć 
tym bardziej wymagają racjo
nalnej polityki finansowej i 
inwestycyjnej. Może ona czę
ściowo uchronić gminy przed 
„pułapką” nadmiernego za
dłużenia.

-  Co zapowiada obserwo
wana w Wielkopolsce aktyw
ność w wykorzystaniu środ
ków przedakcesyjnych oraz 
przygotowaniu kart projek
tów?

-  Ta aktywność dobrze 
wróży, i powinna cieszyć. 
Nadm ierny optymizm i stan 
samozadowolenia byłby tu 
jednak bardzo niebezpiecz
ny i przedwczesny. Ta ak
tywność to odreagowanie na 
wcześniejszy niedobór środ
ków. Nie wszystkie spośród 
tak dużej liczby zgłoszonych 
propozycji są dopięte „na 
ostatn i guzik” . Sytuacja 
W ielkopolski jest szczegól
na. Wiadomo, że ze względu 
na przyjętą centralnie zasa
dę stopniowego włączania 
wytypowanych regionów do 
korzystan ia z pom ocy 
przedakcesyjnej, duża część 
środków przedakcesyjnych 
skuteczn ie om ijała nasze 
województwo, mimo że stan 
faktyczny wielu gmin dalece 
odbiegał jednak od przecięt
nych kryteriów statystycz
nych, stanowiących posta
wę zaszeregow an ia w o je
wództwa. Dośw iadczenia 
wspólnot lokalnych w za
kresie korzystania z fundu
szy UE są tu więc, siłą rze
czy, znacznie skromniejsze 
niż wielu „zaprawionych już 
w bojach” regionów. Różna 
jes t jakość opracowanych 
lub tworzonych strategii i 
programów rozwoju lokal
nego, możliwości zapewnie
nia n iezbędnego wkładu 
własnego. Nadal w W ielko
polsce są gminy, które jesz 
cze nie korzystały z transfe
rów rozwojowych UE, ani 
nawet nie zabiegały o takie 
wsparcie.

-  Jak sterować w regionie 
procesami zrównoważonego 
rozwoju, aby nie odbierać 
motywacji zaradnym, a sła
bym nadziei i szans?

Ten niezwykle trudny 
dylemat od dawna towarzy
szy polityce regionalnej. Nie 
ma recepty na sukces, wiado
mo jednak, że trwały rozwój 
społeczno-gospodarczy jest 
możliwy tylko w zintegrowa
nej wewnętrznie wspólnocie 
lokalnej i regionalnej. Trzeba 
zadbać o to, aby wesprzeć te 
wspólnoty, które ze względu 
na zasoby, lokalizację mają 
mniejsze szanse rozwojowe. 

* Istnieją bowiem uzasadnione 
obawy, że właśnie najbardziej 
potrzebujące gminy nie znaj
dą środków na niezbędny 
wkład własny. W większości 
przypadków środki, które 
mogą przeznaczyć na inwe
stycje, są zbyt małe w sto
sunku do potrzeb zaniedba
nej przez lata infrastruktury. 
Wystarczy przytoczyć, że w 
2001 r. różnica między do
chodami budżetowymi przy
padającymi na jednego 
mieszkańca w najuboższej i 
najzamożniejszej polskiej 
gminie była aż 44-krotna. 
Tylko dziesięć procent pol
skich gmin dysponowało po
nad połową dochodów. Sytu
acja, w której z kolei znaczą
ce środki byłyby absorbowa
ne przez gminy zamożne, re
alizujące wiele projektów, 
może doprowadzić do wielo
letniej marginalizacji społecz
no-ekonomicznej obszarów 
słabszych. Zamiast pożąda
nego zmniejszania dystansu 
dzielącego wspólnoty lokalne, 
może nawet nastąpić jego po
głębienie. Centrum, jak i wła
dze samorządowe powinny 
przecież umiejętnie rozstrzy
gać niełatwe problemy wybo
ru priorytetów oraz progra
mów i projektów. Ogromna 
odpowiedzialność spoczywa 
na instytucjach zarządzają
cych, Regionalnych Komite
tach Sterujących. Trzeba zin
tensyfikować działania infor
macyjne, promocyjne, orga
nizacyjne, pomóc w budowa
niu funduszy gwarancyjnych.

Sprostanie wymogom eu
ropejskiej polityki regionalnej 
ma istotne znaczenie nie tyl
ko dla absorpcji konkretnych 
środków finansowych, ale dla 
wypracowania zdrowych, 
sprawdzonych już na innych 
terenach, zasad planowania i 
zarządzania strategicznego, 
warunkujących skuteczne
stymulowanie rozwoju.

-  Dziękuję za rozmowę.

RYSZARD JAŁOSZYŃSKI

Partnerstwo Publiczno-Prywatne w Poznaniu
Pod honorowym patrona

tem Marszałka W ojewódz
twa W ielkopolsk iego oraz 
M in isterstw a Gospodarki, 
Pracy i Polityki Społecznej, 
odbywa się 26-27 m aja 
2004 w Poznaniu, konferen
cja regionalna pn.: W ielko
polski region inwestycyjny: 
trwały rozwój - inwestycje - 
samorząd. Celem konferen
cji jest pokazanie m ożliwo
ści współpracy prywatnych 
przedsiębiorstw  z jednost
kam i adm inistracji sam o
rządowej .

W myśl obow iązującego 
prawa, Partnerstwo Pu 
b liczno-Prywatne (PPP) to 
nie tylko realizacja wielkich 
inwestycji (szpitale, drogi, 
oczyszczalnie ścieków). To 
przede wszystkim  w spó ł
praca lokalnych w ładz z lo
kalnym i przedsięb iorstw a
m i w  zakresie rozw iązywa
nia bieżących problem ów  
gmin i powiatów. Przykła
dem partnerstwa może być 
lokalna komunikacja, reali
zowana przez prywatne 
przedsiębiorstwo, stw orze

nie e-centrów  telepracy 
(um ożliw iających walkę z 
bezrobociem ), czy też np. 
organ izacja  lokalnych 
przedszkoli (w pom ieszcze
niach należących do zaso
bów gminy) prowadzonych 
przez osoby prywatne. W 
zależności od wielkości po
szczególnych przedsięwzięć, 
mogą być one realizowane 
przy wsparciu ze strony in 
stytucji finansowych lub z 
wykorzystan iem  środków  
Unii Europejskiej. Korzyści, 
jakie niesie ze sobą partner;

stwo dla samorządów, to w 
wielu wypadkach brak fi
nansowych obciążeń budże
tu oraz -  co dziś niezwykle 
istotne -  możliwość wspie
rania lokalnej przedsiębior
czości i rozwijania lokalne
go rynku pracy.

Na konferencji przekazy
wana jest także w iedza na 
temat sposobów pozyskiwa
nia środków na finansowa
nie projektów -  zarówno z 
funduszy krajowych, jak  i 
program ów  unijnych. 
Szczególnie ubieganie się o

ten drugi rodzaj dofinanso
wania staje się o wiele ła 
tw iejsze do zrealizowania, 
jeśli w przedsięwzięcia an
gażują się konsorcja z 
udziałem  samorządów. W 
przypadku w łaściwego 
funkcjonowania tego rodza
ju  modelu współpracy, ko
rzyści odnoszą nie tylko 
partnerzy (udziałowcy 
przedsięwzięć), ale także - 
co najbardziej istotne - 
m ieszkańcy regionu.

W ITOLD M ACHURA



GOSPODARKA

FUNDUSZ SPOŁECZNY UEWracamy do pracy Radość w Kowalewku
Większość była „za”, niektórzy 

byli przeciwni, ale nikt nie zaprze
czy, że jesteśmy w Unii Europej
skiej. Są też bezsporne dowody na 
to, że unijne wsparcie pomaga roz
wiązywać bolesne, osobiste proble
my zwykłym ludziom.

Powiatowy Urząd Pracy w  Koninie 
otrzyma! prawie 4 min zl dotacji na 
przeciwdziałanie bezrobociu wśród 
młodzieży, a także osób długotrwa
le pozostających bez pracy. Środki 
pochodzą z Europejskiego Fundu
szu Społecznego. Powiat koniński 
jest wśród tych powiatów, dla któ
rych pomoc jest największa. Stopa 
bezrobocia  wynosi tu 28 proc., 
oznacza to, że bez pracy pozostaje 
19 500 tys. osób.

Precyzyjne rozeznanie potrzeb i 
potencjalnych możliwości osób po
zbawionych pracy, przeprowadzone 
przez zespół pracowników Powiato
wego Urzędu Pracy sprawiło, że 
unijne fundusze wykorzystuje się 
natychmiast.

Już wiadomo, że trzystu m łodych 
ludzi kieruje się na staże w  ramach 
programu „Szansa dla m łodzieży”, 
50 innych -  na szkolenia, kilkuna
stu najbardziej przedsiębiorczych -  
otrzyma dotacje na otwarcie w ła
snych firm. Jeszcze więcej -  bo aż 
900 bezrobotnych  m ieszkańców  
powiatu konińskiego skorzysta z 
programu „Powrót na rynek pracy”.

Wśród tych, dla których Europej

WWW.PRACA.GOV.PLSzukaj z giową
Internetowa kafejka nie jest moim 

ulubionym miejscem, ale kiedy je 
stem „odcięta” od internetu -  tu naj
łatwiej skorzystać z szansy i prze
słać wiadomość. W  pobliżu mego 
stanowiska grupa m łodych ludzi 
rozmawiała o wakacjach i o tym, że 
warto popracować, zarobić, pobyć w  
innym kraju, ale mówili też o tym, 
że pracy trzeba szukać z głową. Sa
me dobre chęci nie wystarczą...

Nie trwało długo nim wpisali ad
res www.praca.gov.pl.

To pod tym adresem każdy zain
teresowany poszukiwaniem  pracy 
za granicą* może sprawdzić czy po
średnik oferujący zajęcie w  obcym 
kraju jest rzetelny.

Stronę przygotowuje Wojewódzki 
Urząd Pracy. Jest ona aktualizowa
na na bieżąco. Od m aja informacji o 
tym gdzie i kogo poszukują praco
dawcy z różnych krajów -  przybywa. 
Z m inisterstwa gospodarki do urzę
du wpływa coraz więcej ofert m.in. z 
Irlandii, Anglii, Niemiec.

Dyrektor Wojewódzkiego Urzędu 
Pracy -  Zdzisław Sawala mówi, że 
nim informacja zostanie wprowa
dzona do internetu -  sprawdza się 
czy oferujący chętnym  do pracy za
jęcie ma uprawnienia do pośrednic
twa. Dopiero po takiej weryfikacji -  
propozycje są upowszechniane. Mo
żem y pracować legalnie, w ięc korzy
stajmy. Faktem jest, że pracodawcy 
w  różnych krajach chętniej zatrud
niają tych, z którym i mogą się poro
zumieć, w ięc osoby znające angiel
ski, niemiecki czy francuski ju ż na 
starcie mają lepszą pozycję, ale są 
też propozycje od mniej wym agają
cych. Jednak jeszcze przed wyjaz
dem koniecznie trzeba przyjąć żela

ski Fundusz Społeczny okazuje się 
funduszem  ratunkowym jest pani 
M ariola -  absolw entka wyższej 
uczelni, ale jeszcze kilka tygodni te
mu, bez w idoków na pracę. Szczę
śliwie skreślona z urzędowego reje
stru bezrobotnych, została zapisa
na jako stażystka w  konińskim  Ce
chu Rzem iosł Różnych.

-  Program „Szansa dla m łodzieży” 
-  mówi m łoda dziewczyna -  w  m o
im życiu stał się szansą wyjątkową. 
Bez pracy byłam tylko miesiąc, ale 
był to m iesiąc długi ja k  rok... -  Te
raz, przez sześć m iesięcy mogę zdo
bywać dośw iadczen ie zawodowe. 
Pracując w  samorządzie gospodar
czym  liczę też na nowe kontakty, 
dostęp do informacji o m ożliwo
ściach pracy w  różnych branżach. 
Może z czasem zacznę pracować na 
w łasny rachunek.

Przez pół roku pensję -  niezbyt 
wysoką, ale za to pewną -  wypłaca 
mojej rozm ów czyn i Pow iatow y 
Urząd Pracy. W  cechu nie ukrywa
ją , że roboty jest dużo, ale pieniędzy 
na utrzymanie biura mało. Na za
trudn ien iu  w ykszta łconej abso l
wentki wyższej uczelni cechu po 
prostu nie byłoby stać, a jest po
trzebna i to bardzo, bo ożywienie w 
gospodarce to w ielka szansa dla 
rzem ieślników.

OLGA KUNZE

zne zasady -  nie płacić za pośred
nictwo w  uzyskaniu pracy i pod 
żadnym pozorem nie oddawać po
średnikowi dokumentów. Jeżeli tak 
nie postąpimy -  możemy łatwo zna
leźć się w  gronie oszukanych. Przy
kładów przytaczać nie trzeba, bo są 
znane.

Po aferze w  Wielkiej Brytanii -  
konsul generalny RP w  Londynie 
Tom asz Trafas powiedział reporte
rowi „Gazety W yborczej” „W W iel
kiej Brytanii to pracodawca płaci za 
pośrednictwo, nigdy pracownik. Są
dzimy, że w  Slough (miasteczko w 
pobliżu Londynu) działa od lat m ię
dzynarodowa szajka oszustów, któ
ra ludziom poszukującym pracy za
biera paszporty i pieniądze. Do 1 
maja nie dało się z tym walczyć, bo 
trudno było przełamać zmowę m il
czenia. Teraz Polacy mogą pracować 
legalnie, w ięc jeś li ich oszukano, po
winni zgłosić się na policję. Gdy 
ktoś zwróci się do nas o pomoc -  na 
pewno je j udzielimy.” Wyjeżdżając 
do pracy za granicą warto zabrać ze 
sobą adresy polskich konsulatów 
działających w  ośrodkach, najbliż
szych m iejsca zatrudnienia.

W w ielu małych ośrodkach dzia
łają gm inne punkty informacji, w  
których każdy może nie tylko otrzy
mać od urzędnika samorządu lokal
nego potrzebną mu informację, ale 
także samodzielnie wejść na stronę 
internetową i zaznajom ić się spokoj
nie z je j treścią. Trzeba jednak 
chcieć. Każdy, kto umie czytać i pi
sać w  ojczystym języku, może na
uczyć się języka obcego, a na pewno 
jego  podstaw.

OLGA KUNZE

W Kowalewku w gminie Rzgów 
otwarto 18 maja Dom Kultury oraz 
Izbę Pamięci im. Zofii Urbanowskiej. 
Uroczystość połączona z wielkopol
skimi obchodami Dnia Muzealnika 
odbyła się w 155 rocznicę urodzin 
pisarki.

In icjatoram i i realizatoram i 
przedsięw zięcia  byli działacze 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Nowo
czesny i funkcjonalny obiekt przy
pom ina kształtem  dworek, w  któ
rym kiedyś m ieszkała urodzona w  
Kowalewku powieściopisarka. Koszt 
m odernizacji i rozbudowy budynku 
szacuje się na ponad 700 tys. zło
tych, z czego wkład społeczności 
Kowalewka i wartość wykonanych 
nieodpłatnie prac przekroczyły 400 
tys. zł. Pomoc finansową w  kwocie 
190 tys. złotych na zakup m ateria
łów budowlanych i 90 tys. zł na wy
posażenie obiektu przekazał sam o
rząd województwa wielkopolskiego. 
W  urządzeniu i wyposażeniu Izby 
M uzealnej dopom ogły M uzeum  
Okręgowe i M iejska Biblioteka Pu
bliczna w  Koninie, a nad funkcjono- 

I w aniem  całości p ieczę sprawuje 
| Centrum Kultury i Sztuki w  Koni

nie. Budynek stanowi w spółw ła
sność OSP i samorządu wojewódz
twa.

-  Otwieram y dziś pierwszy tego 
typu obiekt po przystąpieniu do
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Unii Europejskiej -  powiedział z du- 
; mą inicjator i anim ator przedsię
wzięcia Jerzy W ielgórecki, poinfor
mował, że w  powstaniu Domu Kul
tury dopom ogły 74 firmy.

-To  doskonały przykład rzetelnej
w spółpracy sam orządów : gm iny 
Rzgów, powiatu i m iasta Konina 
oraz samorządu regionalnego -  oce
nił m arszałek województwa w ielko
polskiego Stefan Mikołajczak.

-  W W ielkopolsce funkcjonuje po
nad sto różnorodnych  placów ek 
muzealnych. Największe -  pań
stwowe Muzeum Narodowe dyspo
nuje oddziałam i w  Poznaniu, Roga- 
linie, Gołuchowie, Śmiełowie. Od 
1999 roku organizatorem  dziew ię
ciu placówek muzealnych roku jest 
samorząd województwa. Muzea oraz 
izby m uzealne prowadzą samorządy 
powiatowe, m iejskie, m iejsko-gm in
ne, ważną częścią dziedzictwa są 
m uzea kościelne i prywatne -  poin
form ował dyrektor Departam entu 
Kultury Urzędu M arszałkowskiego 
Stanisław Kamiński. -  Stanowią o l
brzym i i bogaty skarbiec kultury, w 
których znajdujem y odzwierciedle-

Zofia Kam ila Urbanowska (1 8 5 5  -1 9 3 9 )

publicystka, pisarka, autorka po
wieści adresowanych dla dzieci i 
młodzieży, realizujących wskazania 
pedagogiki pozytywistycznej: Księż
niczka, Złoty Pierścień, Gucio Za
czarowany, opowieści krajoznawczej 
Róża bez kolców', odznaczona Krzy
żem Oficerskim Polonia Restituta 
oraz Wawrzynem Akademii Literatu
ry, Honorowa Obywatelka Konina.

nie historii naszego kraju i regionu, 
z którego czerpiem y wiedzę, w rażli
wość, który buduje naszą tożsa
mość narodową i regionalną.

-  Otwarta w  Kowalewku Izba M u
zea lna  wybitnej pow ieściop isark i 
dopiero wyposażana w  materialne 
pamiątki -  powiedział przewodni
czący senackiej Komisji Kultury R y
szard Sławiński -  dobrze dokum en
tuje i przenosi do współczesności 
najważniejsze wartości twórczości 
Zofii Urbanowskiej: pochwałę pracy, 
w iarę w  m ożliwości nauki, przeko
nanie o potrzebie rozwoju kultury i 
gospodarki i optym istyczne przeko
nanie, że nawet najm niejsze działa
nia jednostk i m ają wpływ  na życie 
ogółu.

Muzealnicy, pom ysłodawcy i re 
alizatorzy najciekawszych ofert w y
stawienniczych i działań ośw iato
wych odebrali w  Kowalewku dorocz
ne nagrody M arszałka Województwa 
W ielkopolskiego i S towarzyszen ia 
Związku M uzeów Polskich Oddział 
W ielkopolski -  Izabella 2003. W 
konkursie wzięły udział 23 w ielko
polskie muzea, zgłoszono 28 projek
tów. W  kategorii wystawy statuetkę 
Grand Prix przyznano M uzeum  
Pierwszych Piastów na Lednicy za 
wystawę pt „Ostrów Lednicki. Po
wrót do przeszłości”, I nagroda -  
Muzeum Zam ek Ogórków w  Szam o

tułach za wystawę pt. „W  poszuki
waniu Arkadii. Życie intelektualne 
w  Szam otułach w  latach 1918 -  
1939” . W  kategorii wydawnictwa: 
G rand Prix otrzym ało  M uzeum  
Pierwszych Piastów na Lednicy za 
książkę pt. „W ielkopolsk i Park E t
nograficzny w  Dziekanowicach” , I 
nagroda -  Muzeum Regionalne w 
Jarocinie za książkę „Jarocin na 
dawnych pocztówkach” . W kategorii 
edukacja: Grand Prix -  M uzeum H i
storii Przemysłu w  Opatówku za 
działania popularyzatorskie pod ha
słem „D ziedzictw o przem ysłowe Ka
lisza i Regionu”, I nagroda -  W ielko
polskie M uzeum Walk N iepodległo
ściowych Niepodległościowych Po
znaniu za inscenizację historyczną 
pt. „Prze jęcie Odwachu przez Po
wstańców W ielkopolskich”

Medalam i „Za zasługi dla W oje
wództwa W ielkopolskiego” m arsza
łek Stefan M ikołajczak uhonorował 
anim atorów i budowniczych kowa
lewskiego Domu Kultury oraz m u
zealników. Otrzym ali je: Łucja Paw- 
licka-Nowak, Grażyna Przybylska, 
Jadw iga Kujawińska, Stanisław Pa- 
siciel, Andrzej Kaszubkiewicz, Ste
fan Wrzosek, Jerzy Kazim ierz W iel
górecki, Jan W ładysław  Tomczak, 
Henryk Pieniecki, M arek Pieniecki. 
W yróżn ien ie zb iorow e otrzym ała  
jednostka Ochotniczej Straży Pożar
nej w  Kowalewku.

Na frontonie budynku odsłonięto 
tablicę pam iątkową z płaskorzeźbą 
Zofii Urbanowskiej autorstwa Giotto 
Dymitrowa.

RYSZARD JALOSZYŃSKI
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50. Ogólnopolski Konkurs 
Filmów Amatorskich

TURYSTYKA WIEJSKA

„Wielkopolska Gościnna” 
i bawarskie wzory

Od 17 do 20 czerwca od
bywać się będzie w Koninie 
w Klubie „Energetyk” 50. - 
jubileuszowy Konkurs Fil
mów Amatorskich, organi
zowany przez Centrum Kul
tury i Sztuki w Koninie i Fe
derację Niezależnych Twór
ców Filmowych w  Polsce. 
Do udziału  w konkursie 
zgłaszane mogą być filmy o 
dowolnej tematyce, zrealizo
wane w  dowolnej technice. 
Szczegółowe informacje i re-

Chronią zabytki
W Wielkopolsce zachowało 

się około 60 tys. obiektów 
zabytkowych architektury i 
budownictwa oraz założeń 
ogrodowych i parkowych. 
Odrębną grupę stanowią 
tzw. zabytki ruchome, czyli 
malarstwo, rzeźba, rzemio
sło artystyczne itp. Liczba 
tych obiektów znacznie prze
kracza 100 tys., ponieważ 
składa się na nią m.in. boga
te wyposażenie kościołów.

Działaniom na rzecz kon
serwacji i ochrony zabytków 
służy system dotacji udziela
nych od 1999 foku z budże
tu samorządu województwa. 
Ubiegać się o nie mogą 
przede wszystkim podmioty 
posiadające tytuł własności 
obiektów wpisanych do reje
stru zbytków oraz inne pod
m ioty posiadające osobo
wość prawną, nie zaliczane 
do sektora finansów pu
blicznych.

W kolejnych latach samo
rząd województwa wielkopol
skiego na zadania z zakresu 
konserwacji zabytków prze-

Konie i powozy
W dniach 22 - 23 maja br. 

w Ośrodku Integracji Euro
pejskiej odbyła się impreza 
pn. „Konie i powozy w Roko
sowie” z 'Udziałem handlow
ców i hodowców z Niemiec, 
Austrii i SzwajcariiCentralne 
miejsce w rokosowskich spo
tkaniach zajęła już tradycyj
nie wystawa powozów kon
nych i towarzysząca jej boga
ta ekspozycja maszyn i urzą
dzeń do produkcji rolnej.

Konie i powozy w Rokossowle.

gulamin konkursu dostęp
ne są na stronie interneto
wej: ww w .ckis.kon in .lm .pl 
lub w w w.okfa .kon in .lm .p l 
oraz pod nr tel.: 63 
2436351. Ostateczny ter
min zgłaszania prac kon
kursowych upływa 31 maja 
2004 r. Kartę filmu i kartę 
uczestnictwa należy dostar
czyć na adres: Centrum  
Kultury i Sztuki , ul. Okól
na 47, 62-510 Konin. (ij)

znaczał od 415 tys. zł. w 
1999 r., 324 tys. zł w 2000 
r. do95Ó tys. w  latach 2001 - 
2003.

W bieżącym 2004 r. rozpa
trywano blisko 150 wnio
sków, w których potrzeby 
wnioskodawcy określali na 
łączną kwotę przekraczającą 
5 min. zł. Zapisana w budże
cie województwa kwota prze
znaczona na zadania z za
kresu konserwacji i ochrony 
zabytków wynosiła podobnie 
jak  w latach poprzednich 
950 tys. zł.

Kwota ta została rozdy
sponowana pomiędzy ponad 
50 podmiotów, wśród któ
rych przeważają zadania do
tyczące remontów zabytko
wych kościołów z terenu ca
łej Wielkopolski, co stanowi 
naturalne odzwierciedlenie 
w strukturze składanych 
wniosków.

Beneficjenci tych dotacji z 
spotkali się 21 kwietnia z 
marszałkiem Stefanem Mi
kołajczakiem.

(oj)

w Rokosowie
Równolegle odbywały się po
kazy powożenia i militariów 
końskich, woltyżerki, kon
kurs skoków przez przeszko
dy, inscenizacje ułańskich 
potyczek oraz pokazy mody 
jeździeckiej.Ośrodek Doradz
twa Rolniczego uruchomił 
punkt informacyjny dla rolni
ków w zakresie informacji na 
temat dopłat bezpośrednich 
oraz możliwości korzystania z 
funduszy strukturalnych, (oj)

Międzygminny Związek Tu
rystyczny „Wielkopolska Go
ścinna” wraz z Wielkopolskim 
Urzędem Marszałkowskim i 
Starostwem Powiatowym w 
Gostyniu, były 21 maja orga
nizatorami międzynarodowej 
konferencji pn. „Turystyka 
Wiejska w Unii Europejskiej”. 
Czynnymi uczestnikami byli 
delegacja zaprzyjaźnionego z 
powiatem gostyńskim bawar
skiego starostwa Unterallgau.

Obok reprezentantów Ba
warii i „Wielkopolski Gościn
nej”, w konferencji uczestni
czyli liczni burmistrzowie i 
wójtowie, radni, organizatorzy 
tuiystyki i właściciele gospo
darstw agroturystycznych. Z 
zainteresowaniem zapoznali 
się z nowymi, otwierającymi 
się w  Unii, możliwościami, 
zwłaszcza w zakresie pozyski
wania niezbędnych środków 
na rozwój bazy. Obradom

Konferencja w  Gostyniu.

plot -Ife
Po debiucie J L

Organlzac|a Turystyczna

PLOT - skrót intrygujący, o ży
ciorysie niedługim, ale już po mię
dzynarodowym i to obiecującym 
debiucie. PLOT czyli Poznańska 
Lokalna Organizacja Turystyczna 
- zarejestrowana jesienią ub.r. - 
tej wiosny zaistniała na Między
narodowych Targach Turystycz
nych w Berlinie. Nikt jeszcze nie 
mówi o sukcesie, ale w oficjalnych 
ocenach polskiej prezentacji tury
stycznej na berlińskich targach 
odnotowano, że stoisko cieszyło 
się dużą popularnością, a dzięki 
połączeniu prezentacji stolicy 
Wielkopolski i gmin ościennych - 
ofertę odbierano jako całościową i 
interesującą.

„Metryczka” PŁOTU tłumaczy 
wszystko - członkami założyciela
mi są samorządy: Powiat Poznań
ski, miasta: Poznań, Kórnik, 
Puszczykowo, Mosina, miasta i 
gminy: Swarzędz, Murowana Go-

przewodniczył Marian Pośled- 
nik, radny sejmiku i prezes 
Związku, zaś funkcję modera
tora pełniła prof. dr hab. Mał
gorzata Słodowa-Hełpa z AE w 
Poznaniu. W  obradach wzięli 
też m.in. udział: Jan Grzesiek, 
wiceprzewodniczący Sejmiku 
Wielkopolskiego, Wojciech 
Ziemniak z Racotu, przewod
niczący sejmikowej komisji 
kultury fizycznej i turystyki, 
Elżbieta Palka, starosta go
styński i Michał Jurga, wice- 
starosta kościański.

Zebrani w auli gostyńskiej 
Szkoły Muzycznej, zastana
wiali się co,należy uczynić, by 
korzystając z bogatych do
świadczeń partnerów z Bawa
rii, nadać nowe impulsy tury
styce wiejskiej w Wielkopolsce. 
Bawarczycy mają za sobą lata 
tradycji i niewątpliwe atuty, 
chociażby w postaci znakomi
tego krajobrazu oraz cieszą-

ślina, a także prestiżowe hotele w 
Poznaniu, ale nie tylko - bo jest 
także „Delicja” z Obornik, Wielko
polska Izba Gastronomii, MTP, są 
też instytucje kulturalne, a wśród 
członków PŁOTU warto odnoto
wać obecność wielkopolskiego od
działu Polskiej Izby Turystycznej, 
Orbis-u S.A., Miasta i Gminy Po
biedziska. Swą aktywność zazna
cza też Wielkopolska Organizacja 
Turystyczna.

PLOT skupia organizacje, 
przedsiębiorstwa, instytucje zain
teresowane rozwojem turystyki 
przyjazdowej do aglomeracji po
znańskiej, ale dla wymienionych 
podmiotów turystka nie stanowi 
podstawowej działalności. Tym
czasem, współpracując od lat nie
formalnie - obecni członkowie 
PLOT-u - odczuwali brak istnie
nia pakietów dla różnych grup tu
rystów. Takie pakiety muszą za-

cych się wielką renomą kura
cji wodami leczniczymi, tzw. 
kuracji Kneippa. Wraz z tym, 
upowszechniają turystykę o 
charakterze pielgrzymkowym, 
muzycznym, rodzinnym, do
stosowanym do różnych grup i 
kategorii społecznych. Niemcy 
dysponują wzorcowym, świet
nie zorganizowanym zaple
czem noclegowym i gastrono
micznym. Wielkopolska połu
dniowo-zachodnia, chociaż tu
rystyki o charakterze leczni
czym zapewne na podobną 
skalę nie rozwinie, ma jednak 
również swoje niezaprzeczalne 
atrakcje.

- I my możemy zaoferować 
turystom niezbywalne walory. 
Tylko dla przykładu wspomnę 
o Świętej Górze koło Gostynia, 
którą rocznie odwiedza około 
100.000 pielgrzymów, niedale
kim muzeum błogosławionego 
Karola Bojanowskiego w Gra- 
bonogu, wspaniałym folklorze 
biskupiańskim z okolic Krobi, 
stadninach koni w Pępowie i 
Racocie, skansenie Soplicowo 
w Cichowie, kolejce wąskoto
rowej w Śmiglu, czy też licz
nych pałacach i osobliwo
ściach przyrody. Ten nasz po
tencjał dodatkowo wzmocni 
otwierany 19 czerwca rowero
wy Szlak Ziemiański, trans- 
wielkopolska trasa, dająca za
interesowanym możność bez
pośredniego poznania najcie
kawszych naszych zakątków - 
uważa prezes Poślednik. TJ

wierać propozycje przejazdów, po
bytu w hotelach, pensjonatach, 
gospodarstwach agroturystycz
nych.

PLOT pracuje nad stworzeniem 
strony internetowej. Będzie ona 
zawierała wszechstronną infor
mację turystyczną o aglomeracji 
poznańskiej i gminach ościen
nych. Wydano już serię materia
łów. Wielkim powodzeniem cieszą 
się mapki z miniaturowymi foto
grafiami najciekawszych obiektów 
turystycznych, opatrzonych zwię
złymi informacjami w trzech języ
kach.

PLOT nie ogranicza swej dzia
łalności do granic geograficznych 
aglomeracji poznańskiej. W 
czerwcu zaplanowano prezentację 
Międzyrzeckiego Rejonu Umoc
nień. Wyjazdy studyjne i prezen
tacje Poznania oraz Wielkopolski 
dla dziennikarzy, przedstawicieli 
biur podróży to kolejne zadanie 
PLOT-u. Organizacja otwarta jest 
dla wszystkich zainteresowanych. 
Jej siedziba mieści się w Pozna
niu, w Urzędzie Miejskim przy 
placu Kolegiackim. OK
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